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KOZY AFRYKAŃSKIE.

U zasadnienie przyrodnicze przysłow ia: 
„ N a  pochyłe 
drzewo i kozy 
skaczą11 nie tam , 
gdzie się to  
przysłow ie zro ­
dziło, znaleźć 
można, lecz w  
innej naw et czę­
ści św ia ta  — w  
Afryce.

W praw dzie i 
nasze b rodate 
kózki na  znak 
dobrego hum o­
ru, częściej je d ­
n ak  dla zaspo­
kojenia głodu 
listk iem  lub 
m łodą g a łązk ą  
zieloną, w sp i­
n a ją  się zręcz­
n ie na  pochy­
lone przez bu ­
rze lub starość ^ ozy
pnie drzew, zda­
rza  się to  jednak  dość rzadko, a obser- | 
w ow ać to  m ożna—jeszcze rzadziej.

W  różnych okolicach Afryki, przew aż­

nie jednak  w krajach  lesistych, w  G w i­
nei, na  w yspach M askareńskich oraz na 
M agadaskarze spotkać m ożna drobny

gatunek  kozy— 
kozę k a r lic ę ; 
d ługość jej w y­
nosi zaledw ie 
65 cm, w yso­
kość i/2 m, w a ­
g a —23 leg. N o­
g i m a krótkie 
i słabe, szeroka 
je j g łow a uzbro­
jo n a  krótkiem i, 
na palec długie- 
mi zaledw ie ro ­
gam i, k tóre u 
podstaw y za- 
chylają  się n ie­
co ku ty łow i 
i n a  zew nątrz, 
w  końcu jednak  
skierow ane są 
ku p rzo d o w i; 
tu łów  przykry­
ty  krótkim  lecz 

etyopskie. gęstym  włosem;
cała  zaś je s t 

m aści czarnej lub rudaw ej, często w b ia­
łe ła ty . W  krajach, położonych nad 
Nilem koza karlica  została  oswojona
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i należy  do najużyteczniejszych  zw ie rzą t { 
dom owych.

Ju ż  JBrehm podczas sw ej podróży do i 
A fryki zauw aży ł ku  w ielk iem u sw em u 
zdziw ieniu, że zg rabne to , ruchliw e zw ie ­
rzę n iety lko  w skakuje, ale w p ro st w łaz i 
n a  drzew a.

P o lu jąc  w  lasach  dziew iczych a fry k ań ­
skich  m ożna n ieraz podziw iać n iezrów ­
nany  w swoim  rodzaju  obraz, ja k  k ilk a  
lub kilkanaście ty ch  kózek najspokojniej 
pasie się n a  w ierzcho łku  m im ozy lub  
akacyi.

W chodząc z n iezw y k łą  zręcznością n a  j 
d rzew a nieco pochylone, w sp in a ją  się | 
po k onarach  coraz w yżej i w yżej, i że­
rując, posuw ają  się w śród  gęstej zieleni 
po cienkich g a łęz iach  n a  znaczną odle- j  

głość od pnia. Ju ż  to  w ogóle kozy 
celu ją  w  sztuce u trzy m y w an ia  ró w n o ­
w a g i—kozy górsk ie np. podczas szalo­
nych  skoków  za trzy m u ją  się n a  ostro  
zakończonych  szczy tach  i  czepiają, się 
tak  m ałych  n ierów ności n a  p ionow ych 
zboczach skał, że za ledw ie k o p y ta  trzech  
n ó g  m ogą znaleźć p u n k t oparcia.

K oza k arlica  ze zdolnością tą  łączy  J 
jeszcze ta k ą  um iejętność w  chodzeniu po j 
cienkich chw iejących  się gałęziach , jak ie j J  

pozazdrościćby je j m óg ł n iejeden lino- } 
skok.

U żyteczność kozy  k a rlic y  w  stan ie  ! 
osw ojonym  po lega n a  tem , że pom im o j  

sw ych drobnych rozm iarów  daje dużo 
bardzo pożyw nego  i sm acznego m leka, 
je s t  bardzo łag o d n a  i co najw ażn iejsza , j  

w e dnie n ie w y m ag a  żadnej opieki ze 
s trony  człow ieka. S tad a  kóz ty ch  w cze- j  

snym  rankiem  sam e w ę d ru ją  do lasu, 
p a są  się tam  przez dzień ca ły  po drze­
w ach , bezpieczne od w ielu  drapieżników , 
n ie um iejących w d rap y w ać  się n a  drze­
w a  i w ieczorem  dopiero w ra ca ją  z peł- ! 
nem i w ym ionam i do sw ych  zagród, z a ­
bezpieczających  je  od napaści lw ów  
i lam partów . Oprócz k arlicy  do n a ju ży ­
teczniejszych  g a tu n k ó w  kóz afrykańskich, 
k tó re  się osw oić dały, n a le ż ą : koza abi- 
syńska, e tyopska i syry jska.

W szystk ie  one są w ysok iego  w zrostu , 
pod wTzględem  zaś system atycznym  s ta ­
n o w ią  przejście do g rom ad  zw ie rzą t

przeżuw ających pokrew nych: abisyńska—  
do kozła skalnego, etyopska—do an ty lo ­
py, syry jska za ś—do barana.

T a  o sta tn ia  pozbaw iona je s t brody, 
ro g i zaś m a w  stan ie  szczątkow ym ,

| a czoło bardzo w ypukłe; szczęka je j 
| dolna zw ykle dłuższa je s t od górnej, je s t 

bardzo łagodna i niew ybredna. Z ła t ­
w ością d ała  się zaak lim atyzow ać w  E u ­
ropie.

R obiono próby z zaaklim atyzow aniem  
w  E uropie i kozy etyopskiej, w yobrażonej 
n a  załączonym  rysunku; jed n ak  dotych­
czas jeszcze pom yślnych rezu lta tó w  ni& 
otrzym ano. A  szkoda—bo zw ierzę to  
je s t bardzo piękne, w ysokiego wzrostu;, 
ro g i jeg o  w  kształc ie  półksiężyców  do­
chodzą do 40 cm  długości; sierść m a 
m iękką, delikatną, skórę mocną, [bardzo 
do rozm aitych  w yrobów  przydatną. K o­
za ta  pospolita  je s t szczególniej w e 
w schodnio-afrykańskich koloniach A nglii 
i Niem iec.

Kazimierz Kulwieć.

E .  M A C H .

PO D O B IE Ń ST W O  I  A N A L O G IA  
JA K O  M OTY W Y  K IE R O W N IC Z E  

B A D A N IA  N A U K O W EG O .

(D okończenie).

G dy rozpatryw any  przedm iot M w y k a­
zuje cechy a, b, c, d , e, a inny  przed­
m io t N  zgadza się z pierw szym  co do 
cech a, i, c, w ów czas jesteśm y bardzo 
skłonni przypuszczać, że ten  o sta tn i po ­
siadać także będzie cechy d  i e zgodne 
z cecham i przedm iotu M. O czekiw anie 
tak ie  je s t logicznie nieuzasadnione. P o ­
stępow anie logiczne ręczy  bowiem  za 
zgodność z tem , co zostało ustalone, 
ręczy  za pozostanie przy  niem, w yklucza 
sprzeczność w zględem  niego. T a skłon­
ność, to  oczekiw anie opiera się na  naszej 

' psycho-fizyologicznej organizacyi- W nio- 
J  ski o podobieństw ie i analogii, ściśle 
| rzecz biorąc, są przedm iotem  nie logiki,
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przynajm niej form alnej, lecz psychicznej 
ty lko . G dy  w  przypadku powyższym  
a, b, c, d, e są to  cechy bezpośrednio 
postrzegane, w ów czas m ówim y o podo­
bieństw ie; gdy  a, b, c, d, e oznaczają 
zw iązk i pojęciowe, zachodzące pom iędzy 
cecham i raz  przedm iotu  M, a d rug i raz 
przedm io tu  N, w tedy  nazw a analogii 
będzie bardziej odpow iadać przyjętej 
ogólnie term inologii. Gdy przedm iot 
z kom binacyą cech a, b, c, d, e je s t nam  
dobrze znany, w tedy  podczas ro zp atry ­
w an ia  przedm iotu  N  obok cech a, b, c, 
p rzypom ną nam  się d rogą kojarzenia ce­
chy d, e; jeże li cechy d  i  e są obojętne, 
to  proces się na tem  zakończy. Co in ­
nego jeże li d i e m ają  w ażne biologicz­
ne znaczenie dla pożytecznego lub szkod­
liw ego w pływ u, jak i w yw ierają, albo 
jeżeli inają  szczególniejszą w artość dla 
jak iego  celu technicznego lub czysto 
naukow o-in telek tualnego . W tedy  czuje­
my w  sobie dążenie do szukania d  i e, 
z natężoną u w ag ą  oczekujem y rozstrzy­
gnięcia  spraw y. To ostatn ie  osięgam y 
albo zapom ocą p rostego  spostrzegania 
zm ysłow ego, albo d rogą skom plikow a­
nych reakcyj technicznych lub naukow o- 
pojęciow ych. W  ten  czy inny sposób, 
czy znajdziem y, że cechy d i e przed­
m iotu  N zg adzają  się z takiem iż cecha­
mi przedm iotu M, czy nie, w obu p rzy­
padkach  nasza znajom ość przedm iotu zo­
sta ła  rozszerzona, gdyż znaleźliśm y no­
w ą  zgodność, albo też now ą różnicę 
w zględem  M. Oba przypadk i są jed n a­
kow o w ażne, oba zaw iera ją  w  sobie od­
krycie. W  przypadku zgodności m am y 
nad to  w ażny  fak t ekonom icznego ro z­
szerzenia jedno litego  poglądu n a  w ię­
kszą dziedzinę, i d latego  z zam iłow aniem  
szukam y tak ich  przypadków . W  uw agach  
pow yższych zaw iera się proste biologicz­
ne i teoretyczno-poznaw cze um otyw ow a­
nie oceny naszej w niosków  o podobień­
stw ie i analogii.

M otyw  kierow niczy podobieństw a i ana­
log ii w yw iera  pod w ielu innem i w zglę­
dam i działan ie  ożywcze i płodne na  roz­
szerzenie zakresu poznania. Mało znana 
jeszcze dziedzina zjaw isk  N  w ykazuje, 
dajm y n a  to, pod jakim bądź względem

[ analog ią z dziedziną M bliżej nam  zna- 
| ną, dostępniejszą d la bezpośredniej ob- 
| serw acyi. Z araz uczuw am y w m yśli po­

budkę do szukania w  N  na drodze ob- 
j  serw acyi lub eksperym entu hom ologonów , 

odpow iadających znanym  -nam cechom 
J przedm iotu M, albo zachodzącym  pomię- 
| dzy niem i zw iązkom . W  liczbie tych  

hom ologonów  znajdow ać się będą w ogól- 
{ ności nieznane dotychczas zjaw iska z dzie­

dziny N, k tóre w ten  sposób odkryje­
my. N aw et jeżeli nasze nadzieje się nie 
spraw dzą, jeże li znajdziem y n ieoczekiw a­
ne różnice pom iędzy N  a M, to  jed n ak  
popęd nasz nie napróżno był czynny. 
Poznaliśm y bliżej dziedzinę z jaw isk  N, 
zbogaciliśm y naszę pojęciow ą znajom ość 
tejże. Do operow ania hypotezam i sk ła­
nia i doprow adza nas urok, ja k i dla nas 
m a podobieństw o i analogia . H ypoteza 
ożyw ia pogląd, zagrzew a fan tazy ą  i przez 
n ią  pobudza w  nas g rę  reakcyj fizycz­
nych. F un k cy a  hypotezy polega z je d ­
nej strony  na um acnianiu sw ych podstaw  
i ścisłości, z drugiej zaś na burzeniu 
i podkopyw aniu sam ej siebie, zaw sze 
jednak  na rozszerzaniu zakresu pozna­
n ia ‘).

K ilka jednakow o dokładnie znanych 
dziedzin M, N, O, P  może rów nież po­
zostaw ać w stosunkach analogii w zajem ­
nej, albo param i, albo w w iększej liczbie. 
Oczywiście, te  dziedziny zjaw isk w y k a­
zują różnice obok zgodności; w  przeciw ­
nym  razie  byłyby identyczne. W ynika 
stąd, że poszukując analogii, możemy od­
daw ać pierw szeństw o raz jednej, raz dru­
giej dziedzinie, w ychodzić bądź z p ierw ­
szej, bądź z drugiej; zależnie od tego  
różne analogie będą się zarysow yw ać 
i zaznaczać sw oje praw a. O czyw ista 
rzecz, że podczas tego  procesu musi się 
w yjaśnić, co w naszych poglądach je s t 
przypadkow e i dowolne, jak ie  poglądy 
d ają  się rozciągnąć jednolicie na n a j­
szerszy zakres zjaw isk, t. j. jakie pog lą­
dy będą najlepiej odpow iadały  ideałow i 
nauki.

*) Mach. Bemei-kungen ueber d. histor. 
Entwickelung d. Optik. Zeitschr. f. phys. u. 
chem. Unterricht. XI 1898.
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P rzy k ład ó w  ilu stru jący ch  znaczenie 
ana log ii nie brak. P rzecen iać  ją  w  n au ­
kach  przyrodniczych je s t n iem al n iepo­
dobieństw em . Ju ż  w  czasach s ta ro ż y t­
nych bezpośrednio w idzialne fale w ód 
tłum aczy ły  i czyniły  zrozum iałym  proces 
przenoszenia się dźw ięku *). W yobraże­
n ia  o przenoszeniu się św ia tła  k sz ta łto ­
w a ły  się n a  podobieństw o w yobrażeń  
o ruchu  dźw ięku 2). O dkrycie księżyców  
Jow isza  przez G alileusza poparło  d ro g ą  
ana log ii system  K o p ern ik a  daleko p o ­
tężniej, niż w szelkie inne argum enty . 
System  Jo w isza  je s t  to  m odel system u 
p lanetarnego  w  zm niejszonych rozm ia­
rach. W iem y, w  jak im  stopn iu  H uygens 
cenił to  poparcie.

Skręcanie p łaszczyzny po laryzacy i św ia­
tła  przez p rąd  elektryczny, k tó re  zdo łał 
w ykazać F a ra d a y  w  1845 r., je s t jednym  
z najbardziej zadziw iających  przyk ładów  
w ielk iego  odkrycia dokonanego pod k ie­
row nictw em  analog ii. J .  H erschel p rze­
czuw ał istn ien ie  tak ieg o  zw iązku pom ię­
dzy św iatłem  a e lek trycznością  ju ż  o 20 
la t  wcześniej; zupełn ie słuszna m yśl k ie­
ro w a ła  jeg o  dośw iadczeniam i, pomimo 
że w yp ad ły  one u jem nie w sk u tek  za s to ­
sow ania sił zb y t słabych. W iem y o tem  
z lis tu  H ersch la 3) do F a ra d a y a  z d. 9 
lis topada  1845 r. S kręcanie p łaszczyzny  
po laryzacy i podczas przechodzenia p ro ­
m ienia św ia tła  przez pew ne środow iska 
s ta łe  i p łynne w yw ierało  jna H erschlu  
w rażen ie  śruby. S zukał w ięc  w  kwrarcu  
s tru k tu ry  śrubow ej (helicoidal dissymme- 
try). Is to tn ie  w yrazem  tak ie j budow y 
w  tem  m ocno skręcającem  ciele są p łasz ­
czyzny plagiedryczne, chociaż z resz tą  k ry ­
sz ta ły  kw arcu  m ają  pozór sym etrycznych  
zupełnie. D ysym etrya heliko idalna o p ty ­
czna je s t  zatem  zw iązana z ta k ą  sam ą 
d ysym etryą  środow iska. T eraz zw róć­
m y u w ag ę  na to , że p rosto lin ijny  p rąd  
elektryczny, skoro ty lk o  z k tó re j bądź 
s tro n y  znajdzie się w  pobliżu  ig ły  m a-

') Vitruvius. De architectura V Cap. III, 6.
2) Huygens. Traite de la lumiere. Lej da. 

1690.
3) Bence Jones. The life of Faraday. Vol. 

II, str. 205. Londyn 1870.

gnesow ej, zaw sze odchyla północny je j 
b iegun  ku lewej ręce A m perow skiego 
p ływ aka  i zaw sze pędzi go na le w o : 
poznajem y w  tem  dysym etryą helikoidal- 
n ą  m agnetycznego pola prądu. H erschel 
spodziew ał się, że pole m agnetyczne p rą ­
du pow inno w yw ierać  podobny w pływ  
na św iatło  spolaryzow ane, ja k  kw arc. 
Z godnie z tem  oczekiw aniem  przepusz­
czał prom ień albo przez oś cewki, po 
k tó re j przechodził prąd, albo w zdłuż 
i pom iędzy 2 rów noległem i drutam i, po 
k tó ry ch  przechodził p rąd  w  przeciw nych 
kierunkach; ale w  obu razach  w ynik i 
b y ły  ujem ne. P ierw sza form a dośw iad­
czenia odpow iada, ja k  w iem y, F a ra -  
dayow skiej.

N astępny  przyk ład  w ykaże nam  za le ty  
przeprow adzania ana log ii pom iędzy kilku 
znanem i jnż  dziedzinam i zjaw isk. F o u ­
rierow ska teo ry a  prądu  cieplnego rozw i­
nęła się, ja k  się zdaje, przez uw zględ­
nienie analog ii pom iędzy prądem  tym  

I a prądem  wody. Z drugiej s trony  n a  
w zór F o u riera  teo ry i p rzew odnictw a cie­
p ła utw orzone zosta ły  inne teorye, ja k  
teo ry a  prądu  elektrycznego i dyfuzyjne­
go. N iezależnie od n ich i obok nich 
rozw inęła się w spółrzędnie teo ry a  sił 
działa jących  z odległości, teo ry a  p rzy ­
ciągan ia. P orów najm y te raz  pom iędzy 
sobą te  różne teorye, z k tó rych  każda 
obejm uje wdelką dziedzinę zjaw isk, a  zo­
baczym y, że w yn ikną s tąd  różnorodne 
analogie. P rzedew szystk iem  W. Thom ­
son ’) (lord K elvin) po rów nał teo ry ą  
przew odnictw a ciepła z teo ry ą  p rzycią­
g an ia  i znalazł, że form uły pierw szej 
dziedziny przechodzą w  form uły drugiej, 
jeże li na m iejsce pojęcia tem peratu ry  
podstaw im y pojęcie potencyału , a na 
m iejsce pojęcia spadku tem p era tu ry — 
pojęcie siły. To bliskie pokrew ieństw o 
je s t bardzo uderzające, jeże li zw rócim y 
u w ag ę na to, że w yobrażenia zasadn i­
cze, z k tó rych  w ychodzim y w  obu dzie­
dzinach, są napozór zupełnie odm ienne : 
przew odnictw o ciepła sprow adzam y do 
sił, działających przez bezpośrednie są-

‘) W. Thomson. Cambridge mathemat. 
journal. III, luty 1842.
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siedztw o (działania przez zetknięcie), 
a  p rzyciągan ie—do sił działających z od­
ległości. Myśli te  w yw ierać m usiały na 
M axw ellu w pływ  wysoce podniecający; 
poznał on, że jednakow o m ają racy ą  by­
tu  zarów no teo rya  F arad ay a  o działaniu  
elektryczności i m agnetyzm u przez bez­
pośrednie sąsiedztw o, ja k  i teo ry a  dzia­
łan ia  z odległości, poza k tó rą  fizyka 
m atem atyczna dotąd  żadnej innej uznać 
nie chciała; ostatecznie w ielkie za le ty  
pierw szej teo ry i przeciągnęły  uw agę 
M axw ella n a  jej stronę '). In n y  donio­
sły fa k t teg o  rodzaju  je s t tak  znany, źe 
dość w spom nieć o nim; m am  tu  na m y­
śli poznanie ana log ii pomiędzy rów na­
niam i ruchu  św iatła  a rów naniam i w a­
hań  elektrycznych, uzasadnienie elek tro­
m agnetycznej teory i św ia tła  przez Max- 
w ella 2) i zw iązanie z tem  o tw arcie przez 
H ertza  3) now ej dziedziny badania ekspe­
rym entalnego . M axw ell 4) rozw inął z ca- j  

łą  św iadom ością zastosow anie analogii ! 
do godności w ysoce przejrzystej m etody 
badan ia  fizykalnego. P o d łu g  niego „za­
nad to  trac im y  z oczu“ zjaw iska, jeżeli 
p rzedstaw iam y w ynik i badan ia w yłącz- | 
nie w  postaci form uł m atem atycznych, j  

Z drugiej s trony  hypotezy spraw iają, że i 
„patrzym y ja k  przez szkła b arw n e“; ob­
jaśn ien ia, w ychodzące z założeń jedno- | 
stronnych, czynią nas „ślepym i na  fak- i 
t y “. M axw ell znajduje rysy  w spólne w  zja- j  

w iskach rów now agi elektryczności, w  m a­
gnetyzm ie, w  p rą d a c h , elektrycznych j  

i t. p., rysy, k tó re w szystkie przypom i­
n a ją  z jaw iska prądów  w  cieczy. Aby 
analogię uczynić zupełnie kom pletną, j

‘) Maxwell. A Treatise on Electricity and j  

Magnetism. Yol. 1, str. 99. Oxford 1873.
5) Maxwell. Dynamical Theory of the ! 

electromagn. field. Londyn. Phil. Trans. 1865. j
3) Hertz. Untersuchungen uber d. Aus- 

breitung der elektrisclien Kraft. Lipsk 1892.
4) Maxwell. Transact. of the Cambridge j  

Phil. Soc. Tom X, str. 27. 1855. W  piśmie , 
„Lotos“ wychodzącem w Pradze (luty 1871) j  

i w rozprawie „O zachowaniu pracy“ (Praga I 
1872) rozwinąłem te analogie w podobnym 
sensie; prace Thomsona i Maxwella były mi 
wówczas nieznane jeszcze i niedostępne. Zda­
je się, źe S. Carnot był pierwszym, który 
świadomie posługiwał się tą  metodą my­
ślenia.

j  M axwell idealizuje ciecz. P ozbaw ia ją  
bezw ładności i masy, czyni j ą  nieściśli­
wą, każe p łynąć przez środowisko, k tó ­
rego opór ma być proporcyonalny do 
szybkości prądu. Obraz u ży ty  do an a­
logii je s t  w ięc urojony, ale przez to  nie 
trac i nic n a  poglądow ości. N ie uw aża­
my go w cale za rzeczyw istość, a w iem y 
dobrze w  jak ich  punktach zgadza się 
pojęciow o z tem, co m a przedstaw iać.

} Ciśnienie cieczy odpow iada różnym  po- 
| tencyałom , kierunek prądu—kierunkow i 

siły i prądu, spadek ciśnienia—siłom i t. p. 
W  ten  sposób przedstaw ienie M axwella, 
nie tracąc  nic na  poglądow ości, pozosta­
ło absolutnie wolnem  od jakichkolw iek  
uprzedzeń i zachow ało całkow itą  czy­
stość pojęciową. Ł ączy  ono za le ty  hy ­
potezy z zaletam i form uły m atem atycz­
nej *). M odyfikując słow a H ertza, mo­
żemy powiedzieć, że następstw em  psy- 
chicznem obrazu, użytego  przez Max- 
w ella, są  obrazy następstw  fak tów  real- 

j  nych. M axw ell zbliżył się w  wysokim  
stopniu  do ideału m etody badan ia przy­
rodniczego. S tąd  niezw ykłe jeg o  pow o­
dzenie.

Tłum. Z . Szymanowski.

J A M E S  D E W A R .

HISTORYA ZIMNA 
I ZERA ABSOLUTNEGO.

Streszczenie mowy wygłoszonej na otwarcie zjazdu British 
Association w Belfaście w r. 1902.

(D okończenie).

U znano już  oddaw na, że zorza północ­
na je s t skutkiem  w yładow ań  elektrycz­
nych u  g ran ic  atm osfery, lecz trudno  
było zrozum ieć, dlaczego je j widmo je s t  
tak  różnem  od tego, jak ie  daje pow ie­
trze  rozrzedzone. W  roku 1879 R and  
Capron w yliczył dziew ięć lin ij w idm a 
zorzy, k tórych  niepodobna identyfikow ać

>) Patrz Macha artykuł wymieniony wy- 
j źej w Zeitschr. f. phys. u. chem. Unterr. X.
I 1897.
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z liniam i w idm a pow ietrza  a tm osferycz­
nego pod w pływ em  w yładow ania . Vo- 
gel p rzyp isyw ał tę  n iezgodność n ieokre­
ślonym  w pływ om  tem p e ra tu ry  i ciśnie­
nia; Z ollner przypuszczał, że w idm o zo ­
rzy  je s t innego rodzaju , ja k  różnego  
rodzaju  są lin ie  i sm ugi w idm a azotu. 
P rzypuszczen ia te  są  racze j przyznaniem  
się do b raku  w iadom ości. O sta tn io  w szak­
że zw iększyła się ilość obserw acyj w id ­
m a zorzy, dzięki fo to g ra fii rozszerzy ła 
się u ltra fio le to w a  część w idm a, ta k  że 
S tassano ju ż  100 lin ij w ylicza , n iek tó re  
bardzo daleko w  pozafio letow ej części 
w idm a, k tó ry ch  długość fa l je s t  mniej 
lub bardziej ściśle oznaczona. D w ie 
trzecie  ty ch  lin ij S tassano  m ógł, w  g ra ­
n icach  błędu, u tożsam ić z tem i, k tó re  ja  
i prof. L iyeiug  obserw ow aliśm y u naj- 
lo tn ie jszych  sk ładn ików  naszej atm osfery, 
k tó re  w  tem p era tu rze  w odoru  ciekłego 
jeszcze skropleniu  n ie pod legają . Z re sz­
ty  lin ij w iększość S tassano  przypisu je 
argonow i, pew ne zaś m ógłby  u tożsam ić 
z lin iam i k ry p to n u  lub ksenonu, gdyby 
zn a ł d ługość fa l w idm a ty ch  gazów  
i iden ty fik acy ą  jednej z linij k ry p to n u  
z n a jch a rak te ry sty czn ie jszą  w  w idm ie 
zorzy. Z daje się, że neon, k tó rego  w id ­
mo szczególnie obfitu je w  prom ienie 
czerw one i pom arańczow e, je s t p rzyczy 
n ą  różow ego odcienia, częstokroć w  zo­
rzach  dostrzeganego . J e d n a  czy dw ie 
lin ie  neonu sp o ty k a ją  się najczęściej, g dy  j  
raz  ty lko  obserw ow ano czerw oną lin ię 
w odoru  i tak ąż  k ry p to n u . T ak  liczne 
u tożsam ien ia g w a ran tu ją , że po trafim y  
ju ż  o trzym ać w  labo ra to ryum  w idm o zo­
rzy. T rzeba ty lko  w ytłum aczyć, dlaczego 
n ik n ą  pew ne, w idocznem i są n a to m iast 
inne lin ie w idm a n ow ych  gazów , linie, 
k tó re  w  w aru n k ach  lab o ra to ry jn y ch  są 
jednakow o św ietne, i d laczego, za je d ­
nym  i  to  w ą tp liw y m  w yjątk iem , b rak  
lin ij azotu.

N a  to  p y tan ie  odpow iedzieć nie m oże­
my, nie zna jąc  m echanizm u w ysy łan ia  
św ia tła , lecz jesteśm y pew ni, że w y ła ­
dow anie elek tryczne w  silnie rozrzedzo­
nej m ieszaninie gazów , napozór k ap ry ­
śnie w yw ołu je św iecenie jednego  a nie 
innego  składnika.

Szw edzka w y p raw a podbiegunow a licz- 
nem i pom iaram i stw ierdziła , że podstaw a 
zorzy północnej w znosiła się p rzeciętn ie 

| n a  50 lcm nad  pow ierzchnią ziem i na  
p rzy lądku  T horsdena na  Szpicbergu; n a  
te j w ysokości ciśnienie atm osfery  w ynosi 
zaledw ie 1/i0 mm, w ed ług  zaś M oissana 
i D eslandresa pow ietrze atm osferyczne 
pod ciśnieniem  m niejszem  od jednego  
m ilim etra w ysy ła  b lade ju ż  lin ie azotu  
i tlenu , k tó re  zastęp u ją  lin ie argonu, 
i pięć now ych, k tó re  S tassano  u to żsa­
m ia z lin iam i najlo tn ie jszych  składników  
atm osfery. W iele św ia tła  n a  to  py tan ie  
rzu ca ją  badan ia C olliego i R am saya nad  
odległością, na  ja k ą  w yładow an ia  elek­
tryczne przechodzą przez różne gazy  
p rzy  rów nych  potencyałach; okazało się, 
że g dy  dla helu i neonu odległość w y ­
nosiła 250—300 mm, by ła  ona dla a rg o ­
nu  45,5 mm, d la w odoru 39 mm, a dla 
tlen u  i pow ietrza  jeszcze m niejsza. W ska­
zuje to, że w iele zależy od sam ego sk ła­
du gazu" i pom aga do zrozum ienia, d la­
czego w  w idm ie zorzy pojaw iać się 
może neon i argon, k tó re  w  w iększej 
ilości zna jdu ją się w atm osferze niż hel, 
ksenon i krypton, i d laczego w ykluczają  
one azo t i tlen . W pływ  wywiera, n ie ­
ty lko  skład gazu, lecz i rodzaj w yłado­
w an ia  elektrycznego, ja k  to  w idać z ró ż­
nicy  w idm a różnych gazów , przew ażnie 
tlen u  i azo tu  i innych  m niej lo tnych  g a ­
zów, koło anody i katody. P au lsen  
przypuszcza, że p rzyczyną zorzy są ty l­
ko prom ienie katodalne. Nie za trzym u­
ją c  się nad  tą  kw estyą, zaznaczam y, że 
zm iany w  charak terze w yładow an ia  elek­
trycznego  w yw ołu ją  określone zm iany 
w  w ytw orzonem  widmie. W iadom o od- 
daw na, że liczne lin ie niew idoczne 
w  w idm ie nieskondensow anego w y ład o ­
w an ia  elektrycznego, są bardzo w yraźne, 
g d y  w  obwód w łączono bu telkę lejdej- 

) ską. P rzyp isyw ano  to  wyższej tem pera­
tu rze  iskry, lecz pom iary  nie p o tw ier­
dziły  tego  tłum aczenia. Schuster i H em - 
salech w ykazali, że zm iany te  w  w idm ie 
za leżą  po części od w yw ołanego  przez 

| sam oindukcyą w y ładow an ia  w ahadłow e- 
| go  w  razie  w łączen ia kondensatoi’a.

S podziew aćby się należało , że widm o
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błyskaw icy  w ięcej niż zorzy podobnem 
będzie do w y ładow ania kondensatora, i 
lecz n iedaw ne badan ia  fo tografii w idm a i 
b łyskaw icy  w ykazu ją  z 19 zm ienionych 
lin ij ty lko  dwie, praw dododobnie nale- j  

żące do tlen u  i azotu, trzy  zaś linie 
wodoru, pew nie z wody, są bardzo w y­
raźne, jedenaście odpow iada liniom  | 
argonu, k ryp tonu  i ksenonu, jed n a—ja ­
kiem uś bardziej lo tnem u gazow i z g ru ­
py  neonu, najjaśn iejsza zaś linia, n iew ie­
le  ty lko  mniej łam liw a od ch arak tery ­
stycznej lin ii zorzy, odpow iada silnej 
lin ii w apnia, leży zaś m iędzy dw iem a 
lin iam i a rg o n u  i neonu.

M ogą być pew ne w ątp liw ości co do 
u tożsam ian ia lin ij zorzy, w obec m ożli­
w ych b łędów  w  pom iarze długości fa l 
rów nie słabych linij, lecz długości te  
nie odnoszą się do d ługości fa l linij 
p ro tuberancy j słonecznych, obliczonych 
przez D eslandresa i H alego. W edług  
S tassana lin ie  te  w  liczbie 44, m iędzy 
lin ią  F raunhofera  F  a 3148 w  pozafiole- 
tow ej części w idm a odpow iadają zm ie­
rzonym  przez prof. L iveinga i przeze- 
mnie w  w idm ie najlo tn ie jszych  gazów  
atm osfery. Jednem  z najdaw niejszych 
przypuszczeń co do is to ty  pro tuberancyj 
jest, że są to  zorze słoneczne; tłum aczy  
to  bajeczną szybkość ich zm ian i pozor­
ne zaw ieszenie chm urek św iecących na 
olbrzym ich w ysokościach nad  pow ierzch­
nią słońca. N iew ątp liw ie przypuszczenie 
to  now e znajduje oparcie w  utożsam ie­
niu lin ij w idm a pro tuberancyj z liniam i 
najlo tn ie jszych  gazów , k tó re i w  widm ie 
zorzy północnej odnajdujem y. Jeszcze 
pow ażniejszego potw ierdzenia dostarcza­
j ą  zdobycze w ypraw y  am erykańskiej na 
Sum atrę podczas całkow itego zaćm ienia 
słońca w  m aju  roku 1901. H um phrey 
podał w  A strophysical Jo u rn a l spis 339 
linij w idm a korony słonecznej, a z tych  
aż 209 nie różni się od linij zm ierzonych 
przez nas w w idm ie najlo tn iejszych g a ­
zów  atm osfery  lub też k ryp tonu  czy 
ksenonu. Z pośród reszty  w iele zbliża 
s ię  do lin ij argonu, niew iele—do tlenu, 
a jeszcze m niej do azotu. W reszcie ty l­
ko 55 lin ij z pośród 339 nie m ogą być 
u tożsam ione z pew ną dozą praw dopodo­

bieństw a, i z tych  w ięcej niż połow a je s t 
nader słaba, ty lko  na  jednej z sześciu 
eksperym entow anych błonek odbita. Toż­
samość w ielu  linij w idm a zorzy północ­
nej z liniam i w ysyłanem i przez gazy  
naszej atm osfery w skutek w yładow ania 
elektrycznego zm usza nas do praAvdopo- 
dobnego już skądinąd przypuszczenia, że 
atm osfera słońca, w  k tórej po jaw ia się 
korona, sk łada się z ty ch  sam ych p ier­
w iastków , co atm osfera ziemi, i [że te 
same przyczyny, m ianow icie w yładow a­
nia elektryczności w yw ołu ją je j świece- 

i nie. W niosek ten  je s t doniosłym  rów - 
I nież dla w ytłum aczenia po jaw ian ia  się 
[ gw iazd now ych i szybkich zm ian ich 
| widma. P om ijając pytanie, czy gazy  

zawsze m ogą stać  się św iecącem i pod 
bezpośrednim  w pływ em  ciepła, w yjąw szy 
przem iany energii p rzy  zm ianach che­
m icznych i w yładow aniach  elektrycznych, 
należy spraw dzić teorye przypisujące róż­
nicom tem peratu ry  stałe  różnice w  w id­
mie różnych gw iazd i rozpatrzyć, czy 

} różnic tych  nie w ytłum aczą lepiej różni- 
| ce w  w arunkach  elektrycznych, jak ie  

w  atm osferach gw iazd  panują.
W spółczesne badan ia nad w yładow a­

niam i elektrycznem i w  bardzo rozrzedzo- 
J  nych gazach, zw iązane z nazw iskam i 
j  Crookesa, R ontgena, L enarda i J .  J .
| Thomsona, dały A rrheniusow i możność 

w ygłoszenia określonego i racyonalnego 
poglądu na przyczyny w yładow ań elek­
tryczności, którym  zazw yczaj zorze przy­
pisujem y, a o k tó rych  ty le  tylkośm y 
przedtem  wiedzieli, że są one w  zw iąz­
ku z plam am i i w ybucham i na  słoń­
cu. A rrhenius zaznacza, że częste za­
burzenia, jak ie  zachodzą n a  słońcu, 
m uszą w yw oływ ać w  jeg o  atm osfe­
rze w yładow ania elektryczne n ierów ­
nie potężniejsze od ziemskich. W y ła­
dow aniom  tow arzyszy  jon izacya g a ­
zów, jo n y  zaś odjemne będą odpływ ać 
po przez atm osferę słońca w  przestw o­
rza m iędzyplanetarne, tw orząc, w edług 
W ilsona, jąd ra  skupienia skraplających 

I się par i py łu  kosm icznego. R óżnych wy- 
| m iarów  będą utw orzone w  ten  sposób 

ciekłe czy stałe cząsteczki; w iększe będą 
j  ciążyły  z pow rotem  ku słońcu, f a we-
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d łu g  elek trom agnetycznej teo ry i św ia tła  
C larka M axwella, te, k tó ry ch  średnica 
m niejszą będzie od p ó łto ra  tysiącznych  
m ilim etra, lecz w iększa od długości fa l 
św ietlnych, będzie pod działan iem  pro­
m ieni św ia tła  oddalać się od słońca 
z szybkością, k tó ra  o lbrzym ią s tać  się 
może, dopóki nie n ap o tk a ją  n a  swej 
drodze jak iego  c ia ła  n iebieskiego, do p ó ­
ki nie w zrosną skutkiem  ag reg acy i py łu  
kosm icznego lub  n ie zm ale ją  skutkiem  
parow ania. Tej s trony  ziemi, co k 11 
słońcu będzie zw rócona, dosięgną liczne 
tak ie  cząsteczki, i górne w a rs tw y  a tm o ­
sfery będą się e lek try zo w ały  odjemnie, 
dopóki nie n as tąp i w yładow anie, k tó re  
się pow tórzy, gdy  w ięcsj naelek tryzo- 
w anych cząsteczek dosięgnie ziem i. Teo- 
ry a  ta  w y jaśn ia  n ie ty lk o  pochodzenie 
w yładow ań  tw o rzący ch  zorze, lecz i za ­
leżność ich częstości od m axim um  plam  
na słońcu oraz podrzędne ich  m axim a 
i m inim a. M axim a w iosenne i jesienne 
p rzypadają  w tedy , g dy  lin ia , łącząca  
ziem ię ze słońcem , je s t  najbardziej do 
jeg o  ró w n ik a  nachy loną, gdyż w ów czas 
ziem ia je s t bardziej w y staw io n a  n a  dzia­
łan ie  obszaru słońca w  p lam y  n a jo b fit­
szego, okres zaś 26-dniow y zgadza  się 
z okresem  obro tu  najobfitsze j w  pochod­
nie części słońca. J .  J .  T hom son w y k a ­
zał, że od słońca, jak o  c ia ła  gorącego, 
stale  odpływ ać m uszą jo n y  odjem ne, nie 
przeczy to  jed n ak  p rzypuszczen iu , że 
odpływ  ten  będzie znaczniejszy  podczas j  

w ybuchów  i na  obszarach za ję ty ch  przez [ 
pochodnie.

T eorya A rrhen iusa  tłu m aczy  rów nież j  

zjaw iska w  kom etach  w  sposób na jb ar- | 
dziej dotychczas zadow alający . Części 
stałe  ty ch  c ia ł n ieb iesk ich  poch łan ia ją  
prom ienie słońca, ro zg rzew a ją  się w  m ia­
rę  zb liżan ia się doń, ze s tro n y  ku  słoń­
cu zw róconej u la tn ia ją  się c ia ła  lo tne 
i w  stan ie  gazow ym  ro zp rasza ją  się 
w  otaczającej p rzestrzeni, gdzie oziębia­
ją  się aż do sk roplen ia i zb iera ją  się 
w  kropelk i dokoła jo n ó w  odjem nych. 
W iększe kropelk i ciążą k u  słońcu i tw o ­
rz ą  chm urkę dokoła ją d ra  kom ety, m niej­
sze zaś odpychane przez prom ienie słoń­
ca tw o rzą  ogon. W ygięc ie  ogona zależy

od szybkości cząsteczek, ta  zaś—od ich 
w ielkości i ciężaru  w łaściw ego, k tó re  
się zm ieniają w raz  z gęstością  pary , 
z k tó rej pow stały  i z częstością jonów , 
dokoła k tó rych  się skupiły.

W  każdym  razie  teo ry a  A rrhen iusa  
daje w iele do m yślenia, n iety lko  co do 
zorzy i kom et, co do korony  słońca 
i chrom osfery, lecz n aw e t co do składu 
samej fotosfery.

P rzy jrzy jm y  się obecnie n iek tó iym  w y ­
nikom, przez badanie nad  niskiem i tem ­
pera tu ram i już  osiągniętym . Przede- 
w szystkiem  olbrzym ia większość oddzia­
ły w ań  chem icznych zostaje  w strzym ana 
i ty lko  ta k  po tężny  p iarw iastek  ja k  
fluor je s t  czynnym  w  tem peratu rze  po ­
w ie trza  ciekłego; nie w iem y w szakże, 
czy m iędzy fluorem  stałym , a  w odorem  
ciekłym  zachodzić będzie reakcya. C iała 
s ta ją  się gęstszem i, lecz naw et ta k  roz­
szerzalne ciało ja k  lód, w  najniższej 
tem peratu rze  nie osięga gęstości wody, 
co dowodzi, że n aw e t w  ty ch  w arunkach  
cząsteczki nie są ułożone m ożliw ie naj- 
ciaśniej. D la rozerw ania  dru tów  m eta­
low ych potrzeba w iększej siły, co do­
wodzi, że siła spójności w zrasta  w  n i­
skich tem peratu rach ; fa k t ten  je s t 
n ader ciekaw ym  dla sw ego zw iązku 
z dw iem a przeciw nem i teo ryam i m ateryi. 
W ed ług  lorda K ely ina siły  u trzym ujące 
spójnię m iędzy cząsteczkam i w yjaśn ić 
m ożem y samem ty lk o  ciążeniem , samem 
praw em  N ew tona. W ed ług  zdania prze­
ciw nego spójność cząsteczek zależy od 
ich ruchów  drgających; p rzy  zerze abso- 
lu tnem  nie byłoby zupełnie energ ii w y ­
w ołującej d rgan ia , w inny by  przeto  u stać  
zjaw iska spójności, m atery a  zaś sta łaby  
się luźnym  pyłem  kosm icznym . D ośw iad­
czenia nie p rzem aw iają  n a  korzyść tego  
poglądu.

P raw ie  o 20%  zm niejsza się fo to g ra ­
ficzne działanie i św ia tła  w  tem p era tu ­
rze pow ietrza ciekłego, a w  tem p. w odoru 
ciekłego spada do 10%  p ierw otnej si­
ły. W  tem pera tu rze  ciekłego pow ietrza 
czy w odoru  w iele ciał o rganicznych  
i pew ne nieorganiczne fosforyzują pod 
działaniem  św ia tła  fioletow ego. B łysz­
czą one słabo dopóki są zimne, s ta ją  się
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zaś w y ją tkow o  św ietne podczas podno­
szenia się tem peratu ry . N aw et s ta łe  po­
w ietrze fosforyzuje. Siarczki ziem al­
kalicznych, fosforyczne w  zw ykłych 
tem peratu rach , tra c ą  tę  w łasność po 
oziębieniu, lecz przyw raca ją  p och łan ia­
nie św ia tła  w  najniższych tem pera­
tu rach . Aż do najniższych natom iast 
tem p era tu r zachow uje się bez uszczerbku 
św iecenie ciał prom ieniotw órczych, ja k  
rad, k tó re św iecą sam e i m ogą w zbudzać 
fosforescencyą platynocyanków . K ry sz­
ta ły  azo tanu  uranu  i pew nych p latyno- 
cyanków  św iecą sam e przez czas pew ien 
po oziębieniu w  ciekłem  pow ietrzu  czy 
w odorze, skutkiem  w zbudzania elektrycz­
nych w yładow ań  m iędzy cząsteczkam i 
k ryszta łu .

W raz  z prof. F lem ingiem  wykonałem  
liczny  szereg doświadczeń nad elektrycz- 
nem i i m agnetycznem i w łasnościam i ciał 
w  tem pera tu rach  niskich. W ykazały  
one, że przew odnictw o elektryczności 
w  m etalach  zm ienia się odw rotnie do 
tem p era tu ry  absolutnej aż do —200°, lecz 
co najw ażniejsze, zanieczyszczenia w y­
w ołu ją  odchylenia od teg o  praw a. W y­
n ik i te  dowodzą, że opór elek tryczny 
m eta li czystych zależy od m olekularnego 
czy atom ow ego ruchu, k tó ry  podnosi | 
tem p era tu rę  i że rozpraszanie się energii 
tw orzącej to, co prądem  elektrycznym  
nazyw am y, zależy od niejednorodności j  

budow y i od tem p era tu ry  absolutnej. 
S tąd  w nosićby należało, że w  zerze 
absolutnem  opór pow inien zniknąć zu­
pełnie i w szystk ie czyste m etale pow in- j 
ny  zostać  doskonałem i przew odnikam i. 
P rzypuszczano, że miedź nie będzie po­
siadała  oporu w tem p. — 223°, lecz ozię- 
b iona.do — 253° nie strac iła  całego oporu; 
podało  to  w  w ątp liw ość przypuszczenia 
poprzednie, gdyż m etale, w  niższych niż 
tam te  tem peratu rach , w ykazały  dążność 
do pew nego oporu stałego. Godnem 
u w ag i je s t zm niejszenie się oporu pew ­
nych m etali w tem peratu rze w rącego 
w o d o ru : miedź posiada 1 % , złoto i p la ­
ty n a  3%  > srebro 4 %  > a żelazo aż 12% 
oporu p rzy  0° 0 . S topy i m etale zan ie­
czyszczone w ykazu ją  znacznie m niejszy 
spadek oporu, opór zaś w ęg la  i izo lato­

rów, ja k  gu taperka, szkło, ebonit w zra­
sta  stale. C iekaw e rów nież osięgnięto 
w yniki z badan ia sta łych  dielek trycz­
nych w  niskich tem peratu rach .

Z badań  m agnetycznych  najw ażniej- 
szem je s t stw ierdzenie, że pojem ność 
m agnetyczna zm ienia się odw rotnie do 
tem peratu ry  absolutnej. D ow odzi to, że 
m agnetyzacya ciał param agnetycznych  
polega na  oryentow aniu  cząsteczek i da­
je  m ożność przypuszczać, że w  zerze 
absolutnem  w szystk ie c iała  słabo p a ra ­
m agnetyczne będą silnie m agnetyczne- 
D iam agnetyzm  ̂ bizmutu w zrasta  zaś z ob­
niżeniem  tem peratury .

Ciekawem  i teoretycznie doniosłem  je s t 
działanie zim na na  życie organizm ów . 
Z dośw iadczeń w ynika, że n iezby t naw et 
niskie tem peratu ry  są bardziej, niż nadzw y­
czajnie niskie, zabójcze przynajm niej dla 
najniższych] organizm ów . P ro f. Mac K en- 
drick n a  godzinę w  tem p. — 182° zam rażał 
mięso, m leko i t. p. w  zam kniętych ru r­
kach; p roduk ty  te, po zam rożeniu, przez 
dni k ilka w  tem peraturze k rw i trzymane,, 
zgn iły  w  zupełności.

B ardziej dokładne dośw iadczenia w y­
konano ostatn io  w  in sty tuc ie  Jen n e ra  
nad szeregiem  baktery j typow ych. P od­
daw ano je  na  20 godzin działan iu  tem ­
p era tu ry  pow ietrza ciekłego, lecz ich 
funkeye życiow e żadnym  nie podle­
g ły  zakłóceniom  i o trzym ane k u ltu ry  
były  zupełnie norm alne; ciekły w odór 
zam iast pow ietrza dał tak i sam  rezu lta t. 
N a sto godzin znow u zam rożono nasiona 
w  pow ietrzu  ciekłem i uzyskano ty lk o  
pew ną bezw ładność protoplazm y, ustę­
pu jącą  za ogrzaniem . Później na  sześć 
godzin pogrążono w  wodorze ciekłym  róż­
ne nasiona, k tó re po w ysian iu  w ykiełko- 
w ały  w  tym  sam ym  stosunku, co te, 
k tó re podobnym  m anipulacyom  nie pod­
legały.

Znaleziono sposób zupełnego rozciera­
nia baktery j, gdyż w  tem peraturze po­
w ietrza ciekłego zam arzają  one w tw ard ą  
k ruchą masę. Tak postąpiono z drobno­
ustrojem  tyfusow ym  i otrzym ano plazm ę 
dla badań  nad je j w łasnościam i tru ją - 
cemi i im m unizującem i. T rudno było  
naw et przew idzieć, że pow ietrze ciekłe
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znajdzie natychm iastow e zastosow anie 
w naukach  biologicznych. Ukończone 
niedaw no badan ia prof. M acfadyena w y ­
kazały , że organizm y przez sześć m iesię­
cy do tem p era tu ry  po w ie trza  ciekłego 

•oziębione, n ie u trac iły  życia, choć w szyst­
kie przem iany chem iczne w  te j tem ­
pera tu rze  u s tać  m usiały; kom órki nie 
były  żywe, ani m artw e, w  zw ykłem  
ty ch  słów  znaczeniu, je s t to  n ieznany  
's tan  „trzeci" m atery i żyw ej. P ew n e  bak- 
terye  podczas z jaw isk  życiow ych w y d a ją  
św iatło; lecz czynność św ia tło tw ó rcza  
usta je  w  tem p era tu rze  p o w ie trza  ciekłe­
go i ro z ta rte  szczątk i kom órek, do p ier­
w otnej ogrzane tem p era tu iy , ju ż  nie 
św iecą. D ow odzi to , że św iecenia nie 
w yw ołuje  dzia łan ie  fe rm en tu  „lucifera- 
zy “, lecz że zależy  ono od czynności ży ­
ciow ych kom órki i od jej o rganizacyi. 
P ró b y  w ięc badań  fizyo log icznych  m e­
to d ą  ozięb ian ia d a ły  ju ż  cenne i ośmie­
la jące  w ynik i, i spodziew ać się należy, 
że ten  k ierunek  b ad ań  będzie się ener­
g iczn ie rozw ijał.

K ończąc ju ż  mowę, k tó ra  cierpliw ość 
P an ó w  na ciężką n a raz iła  próbę, p rzy ­
pom nę jeszcze, że zacząłem  j ą  od skarg  
daw niejszych  uczonych, że zim na nie 
m ożna otrzym ać w  przyrodzie. P o  d łu ­
g iej w alce z n a tu rą , dzięki rozum nym  
i sta łym  usiłow aniom , człow iek uzyskał 
w ładzę nad  tym  czynnikiem  i może go 
dow olnie w y tw arzać , i to  wT dow olnym  
niem al stopniu, aż do sam ej p raw ie  g ra ­
nicy, przez is to tę  rzeczy  nakreślonej. 
Łecz pow odzenie n a  polu  badań, k tó re  
pozornie w kró tce  w yczerpanem by być 
pow inno, doprow adziło  nas ty lk o  do 
w ró t now ych lab iryn tów , k tó ry ch  za- 
w ik łane i n iedostępne przejścia odbiera­
j ą  nam , ja k b y  się zdaw ało , nadzieję 
dalszych postępów . P o le  w iedzy  je s t  
w idow nią sta łe j w alki, bez nadziei o s ta ­
tecznego zw ycięstw a, choć częściow e już  
pow odzenia są tryum fam i, pobudzające- 
mi do dalszych rozum nych i energicznych 
a tak ó w  n a  n iezdoby tą  tw ierdzę  p rzy ro ­
dy. D la  zadow olenia uzasadnionej am - 
b icyi każdego pow ażnego bad acza  p rz y ­
rody  w ystarcza , aby  służyć w  szeregach  
arm ii naukow ej, w y k azać  pew ną in icya-

ty w ę  i osiągnąć nagrodę w  świadomości, 
że w  oczach sw ych tow arzyszów  pozy­
skał uznanie za skuteczną pracę. Ze 
pochód postępu  w  przyszłości będzie 
rów nie św ietny  ja k  dotychczas, poucza 
w łaśnie sta łe  w zm acnianie szeregów  b a­
daczy przez ludzi, tak im  ożyw ionych 
duchem  i tak ie j w yczekujących nagrody.

S treścił J . L .

O PO C H O D Z E N IU  SR O D B ŁO N K A  
N A CZY Ń  K R W IO N O ŚN Y C H  

NA PODSTAWIE BADAŃ PROF. BERGHA.

B udow a histo logiczna naczyń k rw io ­
nośnych by ła  dotychczas dokładnie b a ­
dana ty lko  u zw ierzą t k ręgow ych. W  n a j­
ogólniejszym  zarysie sk łada się ona z k il­
ku jed n a  n a  drugiej leżących w a rs tw : 
najbardziej zew nętrzną z n ich  je s t tk a n ­
ka  łączna, następnie m ięśniowa, w reszcie 
odgraniczona w arstw ą  tk an k i łącznej— 
leży w arstw a  śródbłonka. Z ew nętrzna 
w arstw a  tk an k i łącznej (adventitia) oraz 
w a rs tw a  śródbłonkow a—w tę tn icach  od­
g ran icza ją  się od środkow ej w arstw am i 
tk an k i elastycznej. Ś ródbłonek tę tn ic  
sk łada się z w ydłużonych, płaskich, n ie­
co w ielokątnych  kom órek. B udow a n a­
czyń żylnych je s t bardzo zbliżona do 
budow y tętn ic, b rakuje tu  jed n ak  w arstw  
elastycznych, d latego  też różnica m iędzy 
w arstw am i zew nętrzną, środkow ą i w e­
w nętrzną  nie je s t ta k  w yraźna jak  w  tę ­
tn icach. Serce m ożna uw ażać, w edług  
Luschka, za  przedłużenie tę tn icy  w yło­
żonej z zew nątrz  g ru b ą  w a rs tw ą  tk an k i 
m ięśniowej (m yocardium ) i tk an k ą  łącz­
ną (pericardium ); w ew nętrzna część ser­
ca (endocardium ) w yłożona jes t ja k  w  tę ­
tn icach  rów nież śródbłonkiem . N aczynia 
w łoskow ate sk ładają  się praw ie w y łącz­
nie ty lk o  z w arstw y  śródbłonka.

N ie z tak ą  dokładnością zbadana je s t 
budow a histo log iczna naczyń k rw ionoś­
nych u  bezkręgow ców ; w iadom ości o ich 
budow ie są tak  niedokładne, że często 
bardzo w ielu badaczów  różn i się w  p o ­
g lądach  na zasadnicze naw et punk ty
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budow y naczyń. T ak  np. ju ż  przed 30 
la ty  E b erth  zauw ażył, że w  w iększych 
naczyniach u  m ięczaków brak  nabłonka 
w ew nętrznego. W  parę la t  później Le- 
gros odkry ł obecność nabłonka w  róż - 
nych naczyniach krw ionośnych zw ykłego 
ślim aka. N alepa odkrył rów nież n ab ło ­
nek w  drobnych naczyniach u  płuco- 
dysznych.

P rzed  k ilku zaledw ie la ty  w znanej swej 
p racy  prof. B ergh  z K openhag i ‘) s tw ie r­
dził, że w sercu oraz w iększych naczyniach 
U m ięczaków  płucodysznych b rak  śród- 
błonka, znajduje się on zaś w naczyniach 
pom niejszych. W  kom orze serca n a jb ar­
dziej w ew nętrzną, odgran iczającą św ia ­
tło  naczynia, jest zw arta  m asa przepla­
ta jących  się w  różnych kierunkach włó-

Fig. 1. Część ściany wewnętrznej aorty 
głowowej (a. cephalioa) z Limnaeus.

1
k ien  m ięśniowych, w śród których  roz- i 
rzucona je s t w niew ielkiej stosunkow o 
ilości tk an k a  łączna. N astępnie w  przed­
sionku serca znajdujem y rów nież w łókna 
m ięśniowe; są one jednak  bardziej roz­
luźnione niż w  kom orze serca, a i cała 
śc iana je s t znacznie cieńsza. W tę tn i­
cach, m ianow icie w  najw iększej z nich 
(art. cephalica), św iatło  odgraniczają rów ­
nież p rzep la ta jące  się w łókna m ięśnio­
we. B ardzo w yraźnie d ają  się one zau ­
w ażyć po nastrzyknięciu  tę tn icy  roz tw o­
rem  azo tanu  srebra i po odtlenieniu na  
silnem  św ietle słonecznem, a następnie 
po rozcięciu tę tn icy  w zdłuż . i badaniu  je j 
z w ew nątrz  (fig. 1). W  nieco pom niej­

*) Ueber die Gefasswandung bei Mollu- 
sken. Anatomische Hefte tom X. Wiesba­
den 1898.

szych tę tn icach  zam iast śródbłonka znaj­
dujemy, podobnie ja k  w  w iększych n a­
czyniach, w łókna m ięśniowe odgran icza­
jące św iatło; nie są one jed n ak  ta k  dłu-

Fig. 2. Część ściany wewnętrznej aorta 
visceralis z Helix.

gie ja k  poprzednio opisane, p rzep la ta ją  
się znacznie rzadziej i są rozłożone p ra ­
w ie w  jednym  kierunku, rów nolegle do 
osi naczynia (fig. 2).

W  jeszcze m niejszych naczyniach n a j­
bardziej w ew nętrzne kom órki m ięśniowe 
są ta k  krótkie, że np. w  drobnych, w y ­
ciętych z układu nerw ow ego ośrodkow e­
go (fig. 3) tra c ą  praw ie zupełnie cha­
rak te r  kom órek m ięśniow ych. W  n a j­
drobniejszych zaś naczyniach  znajdujem y 
typow y śródbłonek, bardzo podobny do 
tylko co opisanych kom órek m ięśnio­
wych, w yściełających ścianki w ew nętrz­
ne naczyń ośrodkow ego uk ładu  nerw o­
wego.

Fig. 3. Część wewnętrzna ściany niewielkiej 
arteryi z tkanki łącznej centralnego układu 

nerwowego z Helix (według Bergha).

N a podstaw ie przytoczonych spostrze­
żeń prof. B ergh  dochodzi do przekona­
nia, że t. zw. śródbłonek ogran iczający
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św ia tło  naczyń p rzed staw ia  ty lko  do 
najw yższego stopn ia  zredukow ane k o ­
m órki m ięśniowe; w idzim y to  najdok ład ­
niej, porów nyw ając sk racan ie  się w łó- 
k ienek (komórek) m ięśniow ych w  sto ­
sunku do zm niejszania się naczynia, 
k tóre to  komói’ki tym  sposobem  w  n a j­
drobniejszych naczyniach  p rzek sz ta łca ją  
się n a  t. zw. śródbłonek,

W  najnow szych czasach  prof. B erg h  
ogłosił sw e spostrzeżen ia  n ad  b udow ą 
ścian naczyń  k rw i u  p ierścien ic (An- 
nelides) i staw onogów  *). P rzy tac za ją c  
cały  szereg  innych  nadzw yczaj cieka­
w ych rezu lta tó w  sw ych badań , ja k  np. 2), 
że ta k  zw an a  „ In tim a “ (tk an k a  elestycz- 
na  o dgran iczająca  w a rs tw ę  śródbłonka 
od w a rs tw y  m ięśniow ej) je s t  p rzetw o­
rem  sarkolem m y (pow łoka w łókienek 
m ięśniow ych), au to r s tw ierd za  raz  je sz ­
cze swój pog ląd  n a  pochodzenie śród­
błonka.

T ak  w ięc p race B erg h a  dow odzą, że 
t. zw. śródbłonek, sk ład a jąc  się z prze­
k szta łconych  kom órek m ięśniow ych, je s t 
pochodzenia m ezoderm alnego, co sprze­
ciw ia się bardzo w ielu  poglądom , w e­
d łu g  k tó ry ch  śródbłonek m a być pocho­
dzenia en toderm alnego. U  kręgow ców  
ogólnie przy jęto , że śródbłonek je s t u tw o ­
rem  pochodzenia en toderm alnego , co n a j­
dokładniej zbadane zosta ło  u  płazów . 
Jed en  ty lko, o ile m i w iadom o, prof. Zie- 
g le r 3) tw ierdz i w  najnow szej swej pracy, 
że u  k ręgow ców  całe (w łącznie z śród- 
błonkiem ) naczyn ia  i k rew  są  pochodze­
n ia  m ezoderm alnego.

D otychczas is tn ia ły  dw ie, przeczące 
sobie w zajem nie teo ry e  pochodzenia n a ­
czyń : jed n a  braci H e rtw ig ó w  „teorya 
schizocoelium “, Oraz d ru g a  B iitschlego 
„ teo ry a  b lastocoelium “. Obecnie, u w zg lę­
d n ia jąc  re z u lta ty  p racy  B erg h a , jak  ró w ­
nież licznych  innych  prac, prof. A. L an g  
w  Z urychu  buduje n o w ą teoryę , d o ty ­
czącą p o w stan ia  naczyń.

W. Gądzikiewicz.

>) Anatomische Hefte 1900 i 1992.
2) Anat. Hefte tom XIX 1902 str. 383.
3) Lehrbuch d. vergl. Embryologie d. nie- 

deren W ierbeltiere, str. 296. Jena 1902.

K RON IK A  N A U K O W A .

— Zagadnienia astronomiczne. Astronom an­
gielski Darwin (syn znakomitego Karola 
Darwina) dowiódł zapomocą obliczeń teore­
tycznych, źe jeżeli dana gwiazda obraca się 
dokoła swej osi z pewną prędkością, tak że 
np. peryod obrotu trwa kilka godzin, to 
gwiazda ta  usiłuje się rozdzielić na dwie 
części i forma, jaką gwiazda przyjmuje przed 
nastąpieniem podziału, podobna jest do dwu 
gruszek, połączonych wierzchołkami.

W ostatnich latach badanie zmian świaiła 
kilku gwiazd zmiennych, niedawno odkry­
tych, potwierdza te czysto teoretyczne po­
glądy. Np. pewna gwiazda półkuli połud­
niowej przechodzi szereg regularnych zmian 
światła w przeciągu siedmiu godzin i bada­
nie tych zmian wykazuje, że gwiazda ta jest 
podwójną, złożoną z dwu ciał niebieskich, 
będących w związku z sobą. Układ ten 
obraca się dokoła swego wspólnego punktu 
środkowego w przeciągu siedmiu godzin, po­
czerń w danej okolicy nieba zjawia się no­
wa gwiazda, wskazując, że dwie gwiazdy,

| które formowały układ, już się rozdzieliły.
(R. Sc.). Biern.

— Przeciwko hypotezie istnienia atmosfery księ­
życa. Ze swych licznych obserwacyj pokryć

; gwiazd p. Hough (astronom z Dearborn) wy­
prowadza wniosek, że gwiazdy pojedyńcze 
nikną momentalnie poza tarczą księżyca, po­
dwójne zaś przed zniknięciem zmniejszają 
swój blask. Ponieważ pewne gwiazdy z po­
zoru pojedyńcze potrzebują pewnego czasu, 
aby zniknąć poza tarczą księżyca, p. Hough 
przeto uważa je za gwiazdy podwójne, lecz 
tak zbliżone między sobą, że ich nie można 
rozdzielić przy pomocy najsilniejszych narzę­
dzi optycznych. To opóźnianie się przy zni­
kaniu gwiazd przypisywano wielokrotnie dzia­
łaniu atmosfery księżyca.

Praca p. Hougha, obok swojego bezpo­
średniego znaczenia, zdaje się zasługiwać na 
szczególniejszą uwagę ponieważ dostarcza 
dowodu przeciw przypuszczanemu istnieniu 
atmosfery księżyca, a wiadomo, że z przy- 

; puszczenia tego wyprowadzono dotąd dużo 
przesadzonych wiosków.

(Rev. Sc.-*. Biern.

— Peryodyczność trzęsień ziemi. Wkrótce po 
wielkiem trzęsieniu ziemi, jakie w roku 1897 
nawiedziło Indye, w mieście Shillong, które 
leży w epicentralnym obszarze tego trzęsienia 
ziemi, ustawiono seismograf. W  roku ubie­
głym R. D. Oldham przejrzał obserwacye 
zapomocą tego instrumentu w ciągu czterech

! prawie lat, bo od sierpnia 1897 aż do końca 
1901 roku zebrane, mając głównie na celu 

| sprawdzenie, czy w rozkładzie wstrząśnień 
| skorupy ziemskiej, która na tem miejscu 
| w ciągu całego okresu obserwacyi była na-
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der niestała, da się dostrzedz jaka zależność 
od wpływów słońca czy księżyca. Zestawie­
nie dało wyniki następujące, które Oldliam 
sam wszakże uważa za prowizoryczne i ocze­
kujące potwierdzenia z dłuższej seryi spo­
strzeżeń. W  rozkładzie wstrząśnień w ciągu 
dnia daje się zauważyć znaczna zmienność 
z dwuma maximami, między 10 a 11 wieczo­
rem i między 6 a 7 rano. Oprócz tej wy­
bitnej, a nie dającej się wytłumaczyć zmien­
ności, występuje inna, słabsza, która, jak się 
wydaje, zależy od odkształceń wywołanych 
przez przyciąganie słońca. Gdyby istotnie 
zmiany te taką miały przyczynę, odkształce­
nia poziome wywierałoby mniejszy wpływ 
na trzęsienia ziemi, niż odkształcenia pionowe, 
i wpływ ten mniej okazałby się zależnym 
od wielkości odkształcenia, niż od szybkości 
i sposobu jego zmiany.

X

— W ędrówki jeziora Na posiedzeniu Royal 
Geographical Society d. 8 grudnia r. p. Sven I 
Hedin przed licznem audytoryum zdawał 
sprawę z wyników naukowych podróży po I 
Azyi środkowej, która trwała od 1899 do 
1902 r. Do najciekawszych należą spostrze­
żenia nad wędrówkami jeziora Lop Nor w cią­
gu wieków. Powierzchnia jeziora Kara-Ko- 
shun leży na 7,5 stóp niżej niż północne j  

wybrzeże dawnego Lop-Noru. Jezioro Kara- 
Koshun usuwa się stopniowo z miejsca, gdzie 
znalazł je Przewalski i zwolna pełznie ku 
północy, do dawnego swego łożyska, które, j  

przypuszcza Sven Hedin, niebawem zajmie j  

z powrotem Jezioro ciągle zapełnia ił, pia­
sek i szczątki roślinne, północna zaś, sucha { 
i pustynna część jego wybrzeża podlega ! 
energicznej erozyi wiatrowej i pogłębia się 
z rokiem każdym. Wraz z jeziorem przesu- j  

wa się ku północy roślinność i zwierzęta pu- j  

styni; zarówno jak rybacy ze swemi szałasa- I 
mi, podążają one za ustępującem wybrzeżem, 
a stare dno jeziora wysycha niebawem. W od­
ległej przyszłości zjawisko to zostanie praw- j  

dopodobnie odwrócone i jezioro zacznie się 
cofać ku południowi, choć te same prawa 
przyrody i te same przyczyny działać nań j 
będą. Gdy nastąpi to odwrócenie, będziemy ! 
mogli ocenić długość okresu zmian położenia 
geograficznego Lop-Noru. Sveu Hedin za­
znacza, że około roku 265 jezioro Lop Nor 
leżało w północnej części pustyni. Tak tedy 
Lop-Nor stanowi jakgdyby wahadło, kończą­
ce rzekę Tarim, a każde wahnięcie trwa 
prawdopodobnie tysiąc lat lub nawet więcej. j

X

— Przewodnictwo elektryczne w lampie Nernsta.
Doświadczenie p. E. Bose (Annalen der Phy- j  

sik, zeszyt 9) zawierają ostateczne rozwiąza- j 
nie kwestyi co do przewodnictwa we włóknie ; 
tej lampy, t. j. w tlenkach metali. Jeżeli j  

istotnie jest to proces elektrolityczny, hypo- j  

teza ogólnie przyjęta od pewnego czasu, to j  

ciało świecące wytrzymać może przez setki ! 
godzin przechodzenie potężnych prądów

stałych, nie ulegając żadnej widocznej re- 
i dukcyi.

Podług Bosego wytłumaczenia tego zjawi- 
I ska szukać należy w procesie antagonistycz- 

nym, który towarzyszy elektrolizie i równo­
waży jej skutki. Metal, wydzielany w stanie 
czystym, utlenia się na nowo, już to czerpiąc 
tlen z powietrza, już to łącząc się z tlenem 
wolnym, wydzielającym się na anodzie i dy- 

I  fundując ku katodzie. Można się o tem 
j  z łatwością przekonać, usuwając powietrze 

z gruszki, zawierającej włókno; metal wtedy 
| nie może się utleniać, opór elektryczny 
j  zmniejsza się w miarę wydzielania metalu,
| który możemy dostrzedz w postaci ciemno­

szarego nalotu na powierzchni włókna.
Y. Z.

— Synteza pod wpływem św iatła poza obrębem 
organizmu roślinnego. Wiemy, że wielu auto­
rów przypisywało przyswajanie chlorofilowe 
działaniu fermentu (enzymy). J. Friedel otrzy­
mał to zjawisko poza obrębem organizmu 
rośliny, bez żadnego współudziału protoplaz- 
my żywej przy pomocy fermentu, użytkują­
cego z energii promieni słonecznych. S. 
Maccliiati, który pierwszy potwierdził to 
spostrzeżenie, dowiódł obecnie w sposób nie­
zbity, że głównym czynnikiem przyswajania 
chlorofilowego w roślinie zielonej jest fer­
ment rozpuszczalny (enzyma); barwnik chlo­
rofilowy ma tylko za zadanie wzmocnienie 
czułości tej reakcyi.

(Rev. Scient.). Y. Z.

— Trupy ludzkie w torfie znajdowano często­
kroć w Szlezwigu-Holsztynie. Szczególnie 
interesującym jest wszakże znaleziony nie­
dawno trup w torfowisku koło Damendorf, 
opisany przez prof. J. Mestorfa i dr. Gro- 
triana. Ciekawem jest mianowicie to, że 
w trupie na 174 cm wysokiego mężczyzny 
„wszystkie kości za nieznaczącemi wyjątkami 
znikły, tak że zachowała się właściwie tylko 
skóra i cała postać zapadła się i tworzy wła­
ściwie tylko sylwetkę. Włosy, robecnie czer­
wonawe, były prawdopodobnie niegdyś blond; 
na wardze, górnej zachowały się ślady wąsów; 
usta otwarte; trup wywiera wrażenie ogólne 
człowieka śpiącego11. Grotrian uzasadnia jak 
następuje ten ciekawy sposób zachowania. 
Trup przez czas pewien leżał nienaruszony, 
nie podlegając gniciu, później zaczęły się 
zmiany chemiczne i wyługowywanre. Rośli­
ny, które zgóry zapuściły swe korzenie przez 
skórę trupa do jego wnętrza, czerpały zeń 
użyteczne dla nich substancye i zniszczy­
ły przedewszystkiem delikatne wnętrzności 
z piersi i brzucha, później trwalszą substan- 
cyę mięśniową tułowia i kończyn. Przesą­
czająca się woda torfowiska, nasycona kwa­
sami próchnicowemi, wyługowała sole wap­
niowe z kości. Zachowały się tylko tkanki 
łączne. Kości zachowały swą postać, były 
wszakże w stanie wilgotnym elastyczne jak 
guma. W  podobnym wygarbowanym stanie 
zachowały się również części skóry, mięśni,
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ścięgien i zębów, złożone z tkanki łącznej 
i włókien elastycznych.

W skutek zwiększającego się ciśnienia wzra­
stającej warstwy torfu, trup, pozbawiony 
szkieletu, stanowiącego podporę, i większej 
części swej zawartości, zapadł się i uległ 
sprasowaniu. Miliony mocnych, gęsto sple­
cionych w filc zbity korzeni roślin torfowych 
oplotły ze wszystkich stron trupa, nie po­
zwoliły mu w bok się rozlewać i zachowały 
dokładny odlew konturów ciała, choć ono 
uległo spłaszczeniu i tworzy na 1—4 cm, gru­
bą warstwę, pokrytą pofałdowaną skórą. 
Grotrian m ów i: „Wyobrażać sobie musimy
tego człowieka, jako osobę dobrze wygląda­
jącą, dobrze zbudowaną, pozbawioną tłusz­
czu, o atletycznej muskulaturze, w wieku 
dojrzałym. Tłuszczu oczywiście nie posiadał, 
dowodzi tego mała objętość brzucha i bar­
dzo wyraźne duże wklęśnięcia, jakie pozo­
stawiły po sobie mięśnie łydek, ramion 
i pleców; u człowieka tłustego mięśnie te 
byłyby z zewnątrz niewidoczne, gdyż tłuszcz 
zakrywa ich kontury. Człowiek ten co do 
siły i wytrzymałości niewątpliwie znacznie 
przewyższał najtęższych z naszych obecnych 
artylerzystów lub palaczy morskich, choć są 
oni wszyscy wyjątkowo mocnymi ludźmi11. 
Dotychczas znamy 21 przypadków zachowa­
nia trupów w torfowiskach Szlezwigu-Holsz­
tynu, Danii, Irlandyi i Hannoweru, i wszyst­
kie one są dziwnie jednakowe.

X

—  Odziedziczanie barwy sierści u pointerów.
Dr. Franciszek Galton, kuzyn Darwina, sfor­
mułował w r. 1889 statystyczne prawo odzie­
dziczania, według którego (z wielkiemi na­
turalnie zastrzeżeniami) potomkowie mają 
zawsze szanse odziedziczania połowy charak­
terystycznych właściwości rodziców (w rów­
nych częściach z ojca i matki) ćwierci— 
dziadków, ósmej części—pradziadków, szesna­
stej—prapradziadków i t. d. Dokładność tego 
prawa stwierdzili obecnie Franciszek Lutz 
i Elżbieta Meek z Chicago w szczególe dru­
gorzędnym wprawdzie, ale zato nader łatwym 
do skonstatowania, mianowicie na trójbarw- 
ności albo teź braku tej cechy u rasy psów, 
zwanej pointerami. Skorzystali oni z księgi 
rodowej, prowadzonej przez pewien amery­
kański klub, zajmujący się hodowlą psów. 
W  księdze tej opisane są bardzo dokładnie 
różne cechy, a zwłaszcza ubarwienie, 390 
pointerów żyjących, 660 ich rodziców, 1367 
dziadków, 1361 pradziadków i 978 rodziców 
tych pradziadków. Biorąc pod uwagę nastę­
pujące barw y : cisawą (liver), czarną, białą 
albo też pstrą, Lutz i Meek znaleźli, że 
występowanie ich pozostaje prawie w zu­
pełnej zgodności z wyżej sformułowanem 
prawem; największe zboczenia wynoszą za­
ledwie 1,1% •

(Prom.). B. D.

— W siedzib ie  flamingów. American Museum 
wydelegowało niedawno jednego ze swych 
przyrodników, F. M. Chapmana, na wyspy

Bahama dla dokonania spostrzeżeń nad oby­
czajami flamingów w okresie wysiadywania 
jaj i dla zebrania kolekcyi gniazd tych pta­
ków bardzo ciekawej budowy. Ptak ten jest 
coraz rzadszy; w Stanach Zjednoczonych 

| przebywa tylko w jednej miejscowości we 
j  Florydzie, a i tam niewiadomo dotąd, gdzie 

buduje swe gniazda. To też p. Ch. udał się 
wprost na wyspy, gdzie ptak ten tworzy 
liczne kolonie. Po niejakim czasie udało się 
natrafić na wyspie Andros na znacznej wiel­
kości siedzibę, obficie przez ptaki te zamiesz­
kaną. Znajdowała się ona na brzegu, w miej­
scu o bardzo nieznacznym spadku, woda po­
krywała grunt zaledwie na kilka centyme­
trów, wielka ilość kamieni i korali czyniła 
pochód bardzo nieprzyjemnym. Siedziba ta 
nie była odosobniona: w pobliżu w promie­
niu 2 hm było ich jeszcze 7 innych. Są to 

j  jednak siedziby czasowe. Ptaki te zdają się 
| zmieniać z roku na rok miejsce gnieżdżenia 

się. Siedziba główna znajdowała się na ła- 
{ wicy błotnej, pokrytej wodą ledwie 3—4 cm 
\ głęboką i miała średnio 90 m długości na 
! 10 szerokości. Składała się z 2 000 gniazd 
j  i tylko z gniazd zbitych w gęstą gromadę; 

większość gniazd była przeszlorocznych i po­
rzuconych już; ptaków było do 700 sztuk. 
Gniazdo zbudowane jest z samego tylko bło­
ta; waży do 40 kg\ średnica jego u podstawy 

j  wynosi 40—45 cm, u wierzchołka 30—35;
; wysokość—25 cm. Każde gniazdo stanowi 

wzgórek z błota, wydrążony pośrodku, 
w kształcie krateru, wystającego nad po­
wierzchnię wody. Błoto wysycha i tward­
nieje, ale nie mogłoby się ostać wobec choć 
trochę wzburzonej fali; to też ptaki te gnież­
dżą się w bardzo zacisznych zatokach. Kra­
ter zawiera jedno tylko jajko. Samica fla­
minga znosi zawsze jedno tylko jajko i wy­
chowuje jedno tylko pisklę. Niestety jest to 

i ptak tak dziki, że dotąd nie udało się spo- 
j strzedz sposobu wysiadywania : czy siedzi ze 
} zgiętemi nogami, czy zwiesza je  z obu stron 
| gniazda. Nie wiemy też, ani ile czasu trwa 

wysiadywanie, ani jak długo pisklę pozostaje 
) w gnieździe, jak się żywi i t. p. P. Chap- 
! man nie mógł zebrać żadnych wiadomości 
| w tym względzie, przywiózł tylko do No­

wego Yorku piękną kolekcyę gniazd.
(Rev. Scient.). Y. Z.

— Pasorzyty roślin i tworzenie się  kwiatów  
pełnych, Jest rzeczą wiadomą, że różne pa­
sorzyty mogą wywoływać bezpłodność roślin, 
zjawiska, które zresztą dają się w tych sa­
mych warunkach zauważyć niejednokrotnie 
i w państwie zwierzęcem. W  kwiatach roślin 
opadniętych przez pasorzyty, zarówno pręciki, 
jak i słupki, tracą nieraz zdolność do właści­
wych sobie czynności i przekształcają się 
w płatki. Dotychczas znane były takie przy­
padki jedynie wtedy, gdy pasorzyty osiedlały 
się w nadziemnych częściach roślin, zwłaszcza 
w pączkach; obecnie Marin Molliard zauwa­
żył kilka przypadków takiego wpływu paso- 
rzytów, żyjących na korzeniach. Znalazł on 
mianowicie trzy okazy pierwiosnka lekarskiego
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(Primula officinalis) o kwiatach, których słup­
ki i pręciki w mniejszym lub większym stop­
niu były przekształcone w płatki. Najstaran­
niejsze poszukiwania nie wykazały istnienia ( 
jakichkolwiekbądź pasorzytów w częściach | 
nadziemnych, ale zato w korzeniach udało 
się Molliardowi odkryć grzybnię pewnego 
gatunku z rodziny Dematicae, od której zu­
pełnie wolne były inne okazy pierwiosnka, 
rosnące opodal i mające kwiaty zwykłe. Ta­
kie same wyniki dało zbadanie korzeni dwu 
skabioz (Scabiosa columbaria), których kwia­
ty miały wszystkie pręciki przekształcone 
w płatki. I  tutaj korzenie były opadnięte 
przez liczne okazy grzybka Heterodera radi- 
cicola, którego nie było wcale na częściach 
nadziemnych, jak również na okazach ska­
bioz o kwiatach zwykłych. Chcąc ostatecznie 
się przekonać, czy rzeczywiście grzybki wy­
wołają takie przekształcenie w kwiatach, 
p. Molliard posadził w miejscu, z którego j  

wykopał skabiozę o kwiatach pełnych, inny j  

normalny okaz tej samej rośliny. W  następ- j  

nyin roku i jego kwiaty były pełne, a korze­
nie opadniętet przez Heterodera. Trzeci przy­
padek, obserwowany przez ; p. M., dotyczy 
pełnej ogrodowej formy zwyczajnego mydlni- j  

ka (Saponaria officinalis), której kłącze było ! 
opadnięte przez Fusarium.

Trudno twierdzić, źe wszystkie kwiaty peł­
ne powstają w taki sposób, mogą tu  bowiem 
brać udział i inne czynniki. P. Molliard 
zwraca tylko uwagę, źe w ten sposób dałoby i  

się może wytłumaczyć nagłe ukazywanie się J  
nowych gatunków roślin, jak np. słynnego j  

wiesiołka Lamarcka (Oenothera Lamarckiana), 
który posłużył H. de Yriesowi za punkt 
wyjścia dla wniosków o powstawaniu nowych 
gatunków (por. art. prof. Nusbauma „O okre- j 
sach mutacyjnych de Vriesa“ w nr. 48 i 49 
Wszechświata z r. z.). Jako wspólne cechy 
może posłużyć ta okoliczność, że nowe po­
staci Ijego wiesiołka są nieraz słabe i nie­
płodne.

(Comptes Rendus). B. D.

— Trucie ryb wilczomleczem. W niektórych } 
miejscowościach Irlandyi używają do połowu j  
ryb pewnego gatunku wilczomlecza (Euphor- j  
bia hiberna). Sposób ten, zabroniony zresztą j  
przez prawo, polega na tem, źe daną roślinę j  

kraje się na małe kawałki i wrzuca się do j  

wody, w miejscu, gdzie mają przepływać J  
pstrągi lub łososie. Kawałki te przyciska się j  

kamieniami, albo też wprost rozgniata się je j  

nogami, wskutek czego wychodzi z nich sok 
mleczny, który mąci wodę i odurza ryby 
tak, źe można je łapać rękami. H. M. Kyle 
zajął się zbadaniem tego soku i znalazł ; 
wbrew wszelkim oczekiwaniom, źe szkodliwe 1 
działanie zawdzięcza on nie jakimś specyal- | 
nym trującym związkom, lecz wprost znacz- j  

nej zawartości kwasu garbnikowego, czysty 
bowiem kwas garbnikowy wywierał zupełnie 
takie samo odurzające działanie na ryby j  
i żaby i tak samo bezskutecznem okazywało i 
się przenoszenie otrutych zwierząt do czystej i 
wody. Ta własność soku wilczomleczowego !

czyni go jeszcze szkodliwszym od innych i 
środków odurzających, używanych do łapania 
ryb rękami, zatruwa on bowiem wodę na 
długo i działa chociaż coraz słabiej i powol- 
niej, ale przez dłuższy czas i codziennie zabija 
nowe ofiary, dla których niema już żadnego 
ratunku, słusznie też ten sposób łapania ryb. 
został wzbroniony przez prawo.

(Prom.). B. D.

ROZMAITOŚCI.

— Śmierć od elekryczności. W  jednym z lon­
dyńskich zakładów kąpielowych w d. 23 
grudnia p. r. zabitych zostało dwu ludzi 
wskutek uderzenia prądu zmiennego mające­
go tylko 200 wolt napięcia. W  zakładzie 
tym znajduje się szereg pokojów kąpielo­
wych, leżących jeden za drugim i oddzielo­
nych tylko przegródkami z płyt łupkowych, 
niedochodzącemi do sufitu. Nad przegród­
kami biegną szyny żelazne na takiej wyso­
kości, że osoba stojąca w kąpieli może się 
do nich dotknąć. Jeden z kąpiących się 
uchwycił za taką szynę i otrzymał uderzenie 
elektryczne. Na krzyk poszkodowanego nad­
biegł służący, lecz nie mógł go oderwać od 
szyny, co się dało uskutecznić dopiero po 
przerwaniu prądu w linii głównej. Osoby 
znajdujące się w sąsiednich pokojach kąpie­
lowych usłyszawszy krzyk chciały przez prze­
grody zobaczyć, co zaszło, lecz wszystkie za 
dotknięciem do szyn żelaznych otrzymały 
również uderzenia elektryczne. W dwu wy­
padkach uderzenia te były śmiertelne. Osoby 
zabite otrzymały uderzenia przez ręce pod­
czas gdy same stały w ciepłej wodzie kąpie­
lowej.

w. iv ..

— Szkło z wtopioną siatką drucianą znajduje 
coraz większe zastosowanie w postaci szyb 
do okien i krycia dachów. Aby zapewnić 
dostateczną spoistość i trwałość, zachować 
należy w fabrykacyi pewne warunki, z któ­
rych najważniejsze są następujące: stopienie 
żelaza ze szkłem powinno być bardzo ścisłe 
i we wszystkich punktach; siatka powinna 
być umieszczona w szkle prawidłowo, o ile 
możności w jednakowej odległości od obu 
powierzchni szyby. Siatka składa się z dru­
tu stalowego podobnego bardzo do strun 
fortepianowych. Wytrzymałość tego szkła 
wynosi do 215 kg na 1 cm-; największą gwa- 
rancyę dają szyby półmetrowej szerokości— 
długość dowoina. Wytrzymałości swej do­
wiodło te szkło w niezliczonych pożarach 
w Stanach Zjednoczonych. Np. w maju roku 
przeszłego spaliły się w kilka godzin zakłady 
Armoura w Chicago. Szkło z siatką drucia­
ną, znajdujące się w oknach warsztatów, za­
pobiegło wielkim stratom, przez 3 godziny 
stawiając czoło zarówno niezmiernie wyso­
kiej temperaturze, jak i ciśnieniu niezliczo-
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nych strumieni wody, tryskających z sikawek 
parowych, wynoszącemu 8 kg na 1 cm1.

(Rev. Sc.). Y. .Z

— Zużytkowanie dymu. Jest to rzecz wiado­
ma, że dym, t. j. nie zużytkowany materyał 
palny, uchodzący z ognisk fabrycznych i in­
nych, przedstawia w sumie znaczną wartość, 
którą należałoby wyzyskać; usunęłoby to za 
jednym zamachem wszystkie złe strony obło­
ków dymu, unoszących się nad miastami. 
W  przedmiocie tym p. W. N. Shaw wypo­
wiedział kilka bardzo oryginalnych uwag na 
kongresie sanitarnym w Manchestrze. Podług 
jego wyliczeń w Londynie podczas zimy 
każdy dom wydziela przynajmniej 10 tonn 
powietrza obarczonego dymem, co stanowi 
dla całego miasta 5, a z fabrykami aż 7 mi­
lionów tonn. Dym ten zawiera 300 ton wę­
gla, licząc że tylko 3% materyału palnego 
uchodzi tą  drogą. Nadto gazy spalenia za­
wierają obok cząsteczek węgla jeszcze wiele 
innych produktów szkodliwych. Dziwna rzecz, 
że ta  sprawa nie zwróciła dotąd na siebie

dostatecznej uwagi; tłumaczy się to tylko 
ciągłem rozpraszaniem uchodzącego dymu, 
który mniej się przez to rzuca w oczy od 
wody ścieków i t. p. Zabierać wszystek dym 
z miasta, tak jak kanalizacya zabiera ścieki, 
jest niepodobieństwem: dla Londynu potrze­
ba by na to około 40 olbrzymich kanałów, 
tak wielkich, jak te, które służą dla kolei 
podziemnych. Natomiast można urządzić sieć 
rur niewielkich dla wszystkich ognisk pew­
nej grupy domów, zbierającą dym do jednej 
kamery, w której dym podlegałby traktowa­
niu specyalnemu, oczyszczającemu z niego 
powietrze, uchodzące nazewnątrz.

Cóż to mają być za procedury? Cząsteczki 
sadzy zbijają się pod działaniem wpływów 
mechanicznych; Oliyer Lodge przed kilku 
laty robił doświadczenia nad osiadaniem 
cząsteczek stałych, znajdujących się w dymie 
pod wpływem elektryczności. Oczywiście są 
to zaledwie próby w bardzo pierwotnej sza­
cie, ale może technika potrafiłaby je zużyt­
kować.

(Rev. Scient.). Y. Z.

B U L E T Y N  M E T E O R O L O G I C Z N Y

za tydzień  od d. 14 do 20 styczn ia  1903 r.

(Ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie).
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7 1 p. 9 w. 7 r.  1 p. 9  w . N ajw . N ajn.

1 4  Ś . 6 3 .5 6 4 ,4 6 3 ,4 — 1 1 ,2 — 7 ,0 —  4 ,4 i — 3 ,9 — X I ,2 8 0 N E ^N E ^ W * _
1 5  c . 6 4 ,2 6 6 ,2 6 7 ,8 —  2 , 2 — 1 ,8 —  5 ,0 — ! , 4 —  5 ,0 8 5 N E7,N E5,N E3 -- ’
1 6  p . 6 8 ,o 6 8 ,5 7 0 ,8 —  7 ,2  — 6 ,8 — 1 2 ,6  — 4 ,5 — 1 2 ,6 8 4 ' n e 5,e \ e 5 --
1 7  s . 7 3 ,2 7 3 ,8 7 3 ,7 — 1 4 ,2 : - 9 , 6 —  9 ,8  — 9 ,0 — 1 4 ,4 8 5 e 5,e ‘,s e 3 --
1 8  N. 7 2 ,4 7 0 ,9 6 9 ,8 — 1 0 , 2 — 6 ,8 —  6 ,8  — 5 ,9 — 1 1 ,6 9 0 e '-,n e \ n e 3 --
1 9  P. 6 8 ,0 6 7 ,1 6 6 ,4 —  7 ,0  — 7 ,0 -  7 ,8  — 5 ,9 —  7 ,8 9 8 e ^ s e ^ e 1 0 ,2 -5*. d r .  k i l k a k r .  i  w  n o c y
2 0  W . 6 4 ,1 6 3 ,2 6 1 ,5 — 1 0 , 4 — 8 ,2 — 1 0 ,6  — 7 ,0 — 1 0 ,6 » 7 s e 3,s ° ,s ' 0 ,2 d r .  r a n o

Średnie 67,7 —8,0 87 0,4

TREŚĆ. Kozy afrykańskie, przez K. Kulwiecia. — E. Mach. Podobieństwo i analogia jako 
motywy kierownicze badania naukowego, tłum. Z. Szymanowski (dokończenie). — James De- 
war. Historya zimna i zera absolutnego; streścił J. L. (dokończenie). — O pochodzeniu 
śródbłonka naczyń krwionośnych na podstawie badań prof. Bergha, przez W. Gądzikiewicza. — 

Kronika naukowa. — Rozmaitości. — Buletyn meteorologiczny.
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